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RAPPORT KOMITETU
do p r z e j r z e n ia  p a p ie r ó w  P o l i c j i  ta j n e j  u s t a ­

now ion eg o .

Od roku 1821. zosta ł M a k ie t  D yrektorem  jed n ej  
g a łęz i P olicyi tajnej z łożony z kilkunastu Ajentów.

O l czasu uwięzienia ostatnich zbrodniarzow Sta­
nu aż do ogłoszenia wyroku Sądu S ejm ow ego czu­
w ał z .-.jentami swymi nad więzieniem Karmelitów.

Oprócz tego od, r .  1S27. podaw ał w ładzom  wyż­
szym różne rapport a d z ie n n e ,  o postępowaniu 'woj­
skow ych o nowinach i wypadkach w Stolicy i na p io -  
uin ey i  i o wielu innych przedmiotach.

Taki opis życia z a łą c z y ł  Makr ot t do listu, który  
napisał 21. Maja 1829. dó Kuruty, w które.n upra­
sza go, aby się z litow ał nad nim i zw róc ił  uw agę,  
na przysz łość  jego n ie p e w n ą , chocia-ż s łu ży  gorliwie  
R z ą d o w i  od lat 12. Moja teraźniejsza s łużb a , pisze 
o n ,  o d w i o d ł a  mię od nauk lekarskich , k tórym  sio 
w  Akademii poświęcałem; widzę się teraz w yłączonym  
7. pożycia z ludźmi, n iem am  ani fu n k cy i ,  ani tytu łu ,  
któreby otw ierały  mi zaszczytny wstęp do T ow arzy­
stwa.

Prześladowany skutkami n u eza s łu Z o n ć jz łe j  o mnie  
w publiczności o p in i i ,  widzę się w stanie nąjopla-  
k a ń szy m , z którego O p r o w a d z ić  mię zdoła  jedynie  
witSkomyślna dobroć J O .  Mość W. K sięc ia -C esarze-  

w ksta .
Uprasza dalej ,  aby m ó g ł otrzym ać fu n k cją 1 publi­

c z n a ,  k tóraby mu dawała prawo noszenia mundu­
ru kancclaryi W ie lk ieg o  Księcia albo innego Biorą  
w ojskow ego, • rzez co los jego  b y łb y  zabespióczony,  
reputacya napraw ioną, a on sam m ia łb y  kontynuo­
wanie teraźniejszej s łu ż b y  zpod tvo /o ru 7. g o r l iw o śc ią .

W  liście 20. Kwietnia 1830. dziękuje K urucie  za 
dany mu łask aw ie  stopień urzędnika R ossyjskiego  
klassy 12. Ale ponawia proźbę o urząd połączon y  
z prawem noszenia munduru.

Oto są niektóre inne okoliczności życia t eg o  zna­
komitego szpiega.

W r .  1821. szp iegow ał jeszcze  R ożn ieck ieg o ,  naów-  
czas W ie lk iego  Mistrza L oży . W  W rześniu l. r . u s i­
ł o w a ł  s a m ,  ale' n a d a rem n ie ,  gdyż  go już znano, 
wcisnąć się do Loży Massopskiej.

W r .  1822. Lubliński W o ły n ia n in ,  dawniej S e k r e ­
tarz Księcia A d a m a j  Czartoryskiego Kuratora Aka­
d em ii  M ilewskiej, później uczeń A kadem ii W arszaw-  
skićj porwany został jako obw iniony o należenie do 
związków akademickich i osadzony w Arsenale. Spo­
s trzeg łszy  z okna swego więzienia daw nego kollegę  
Makrotta pisze do n iego  b i l e t ,  prosi aby go od w ie ­
d z i ł ,  przyb y łem u  epowiadsa n ieszczęście  swoje zu -  
tnością  
cha

p o m o c ,  odbiera na swoje ręce list Lublinskiego do 
Ordyiiatowej Zamojskiej z proźbą aby go ratowała,  
żegna czule k o le g ę ,  donosi o wszystkiein W. K s ię ­
ciu, i list zatrzymuje w aktach.

W  r. 1825. zatrudniał [się g łów n ie  Makrott szp ie ­
gowaniem Wojska w obozie jako ś led zen iem  p ó łk o -  
wnika Kozakowskiego i P. C iechowskiego. P od a ł  
w tvm roku denuncyacyi 1166.

W  r. 1826. czuwał * ajentami sw ym i nad w ięz ie ­
niem karmę li Okie m. Dentincyacye o obozie podawa­
nej z r ozkazu Kuruty^obej inuj ac całąjedną k ięgę .  W  tym  
roku osadził szpiegami z rozkazu Kuruty dom d o ­
ktora Brandta do k tórego nawet udało  mu się wpro­
wadzić ajónta i wynająć mu mieszkanie u krawca Ma- 
ladowicza. Sledz.il Espułkow riika Kosińskiego i M i­
chałow skiego  jako też Jenerałową Raczyńską o któiej  
samej cały  jeden gruby tom napisał.

Z rozkazu P ółkow nika A xam itowskiego obserwo-  
yvałściśle dom Doktora W olfa ,  osadził ajentami sw e -  
mi Bie lany , szp iegował Ę xp ó łk o w n ik a  K ozakow skie­
go i O . C ichowskiego, podał denuncyacyi 2160.'

W r. 1827. p i ln ow ał Jenerałow ą Ł ączyńskę ,  p o d a ł
d en u n cycy i 1(192.

W  r. 1828. p i ln ow ał tak jak w poprzedzających ob o­
zach, szp iegow ał v /ogrod zie  saskim, krasinskim i cu­
k iern i Lursa. Zajmował się w yśledzen iem  autora 
w i e r s z y  na b y łe g o  Jenerała  W in cen teg o  Krasińskiego.

' W r .  1829. tru d n ił  się g łó w n ie  sądem sejm owym , a po 
jego zakończeniu obSerwacyą dornu czci go d nego  Se­
natora Sołtyka.

Makrott nic trzym ał w ięcej jak 10. ajentów ; zo­
baczmy ile na nich wydawał:!'

w r .  1821. Zł: 8,051. gr. 16.
—  1822. —  13,303.
— 1823. —  22,572.
—  182-4. —  22,554.
— 1825. —  29,376.
—  1826. — 35,658.
—  1827. —  31,704. i 
_  1828. — 38 ,034.
_  1829. —  39,960.

P rzez 9. lat w yd ał Zł: 242,215.
W id a ć  z powyższego rachunku jak wydatki na Poli-  
cye tajna z każdym rokiem wzrastały'.

Na wydatki awansował fundusze swoje stary Ma- 
krot. Syn podawał rachunki m ies ięczn e  albo kwar­
talne, z Belwederu p łacono z ło tem .

Znakomitą gorliwość, Makrotów um iał W- Książe 
o c e n i a ć , zaszczycał Ich szczegó lnem i w zg lęd a m i ,  
przyjm ował od nich b ilety  z powinszowaniem i poufa­
le z nimi [rozmawiał.

Dnia 28. Grudnia 1828. r .  gdy stary Makrott g o ­
l i ł  Cesarzcwiecza, ośw iadczył mu on ze p ragn ą łbynic ni>e tajać mniem anem u przyjacielowi. S łu -   ̂ -

go z pilnością i rozczuleniem Makrott, obiecuje w iedzieć  co mówią w m ieśc ie  o L ubecknn ,  Nowo
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silcowie. Natychmiast  zajął  się syn dope łnien iem 
elecenia i jeszcze tego?, sarnego^dnia doniósł  co mo- 
wiono o łych dwóch Ministrach w pewnym doinu pry* 
watnym.

W r.  1822. rozesz ła  się by ła  pogłoska,  ze B i sku­
p i  zamyślają prosić •Cesarza aby pozwoli ł  iśa od p ra ­
wienie w ca li- ni królestwie miesiecznejJMis^yi.  jVllo- 
d y  Maki-oit donosząc Cesarzewiczowi , oświadcza za­
raz em iż na fundamencie zebranych wiadomości po­
wątpiewa,  aby  Cesarz pozwoli ł  na odbywanie się 
w Polsce Missyi katol ickiej  za swego pakowania,  p o ­
nieważ zezwalając,  zdawałby się także zezwalać na 
•odszczepienie wiernychod  religii  greckiej ,  k tó ra  leni 
sam em  ia  j ą  w y zn a je  M onarcha^ je s t  j u i  p a n u ją c ą .  
Co większa sprzeciwiało by  się to konstytucj i  Kró­
lestwa zabespieczającćj  wolną to le r an c j ą  dla wszy­
stkich wyznań.

Mateusz Szlej Porucznik Ułanów za łyśięztwa Wa r ­
szawskiego,  odbył  w roku 1809 jako dobry naówczas 
pat ryoła niebe- piecznc poselstwo do Gal i cj i  z pro- 
klamacyami wzy wającemi do powstania.  Nie wiadomo 
nam dotąd k iedy  się do Pol ic j i  ta jnej  zapisał.  To 
pewna,  źe w roku 1818 b y ł  już Sekretarzem u Pół-  
kownika Kempena,  a po śmierci  jego,  naczelnikiem 
oddzia łu  pol ic j i  tegoż Półkownika,  złożony z 13slu 
ajentów. B r a ł  i  o ld  a , j ak  się wyraża,  dukatów 15, 
a odmiesiąca Maja 1823 dukatów 18 na miesiąc. Szp ie­
gów i dennncya. i tów używanych przez niego w r ó ­
żnych czashch odkryto dbtąd 117. Należał  do wy­
kradania papierów Łukasińskiego.  W  ostatnich przed 
rewolucyą czasach, on najważniejsze zdawał  r appor -  
ta, on najdokładniej  wiedział  o nadchodzącem po­
wstaniu;  j e m u  też powierzona by ła  s t raż osób naj­
bardziej  podej rzanych Cesarzewiczowi.

Podpułkow nik Sass, człow iek z niepospoli tym ta ­
lentem,  zajmował się głów- .ie po l i c j ą  zagraniczną"; 
odb ie ra ł  rapporta od ajentów z P rus ,  Gal i cj i  i K r a ­
kowa; u k ła d a ł  także Cesarzewiczowi r appor ta  os t a ­
nie i duchu Narodu Polskiego.  Pojmował  on p r aw ­
dziwe cele policyi tajnej  i naganiał  zawczasu ś r od ­
ki  fałszywe od nich odwodzące.: Zapatrując się na
stan rzeczy z najwłaściwszego s tanowiska,zna ł  i sinia­
ło opisywał  BeliJ/dorww! uciążliwości nasze, w rap-  
p.orcie zdanym 19 Listopada 1830 r . , zaskarża nadu­
życie Monicypalności ,  uciski irmnopoliów , niedołę-  
żność Komissyi  Oświecenia,  nietrafną srogość cenzu­
ry;  czyni to j ednak nie z przywiązania zapewne do 
Narodu Polskiego,  lecz tylko dla ostrzeżenia W. Klę­
cia , jak myl nem i drogami słudzy jego,  postępują  do 
namierzonego Celu.

W in nym  rapporcib,  uznaje słuszność powodów do 
rewolucj i  Polskiej,  ale usi łuje dowieść,  że ona nie 
jest jeszcze tak bliską; a przez to osłabia wiarę Ce- 
sarzewicza w prawdziwe rappor ta  Szleja,  zapowiada­
jące prawie dzień i chwilę powstania.

Szereg tych głównych narzędzi  despotyzmu,  go­
dnie się zamknie wspomnieniem o I .ubowidzkiin i 
Rożnieckim.

Widzie l iśmy wyżej jak oni podkopywali  p rz e dC e-  
s srzewiczem dobrą  opinią Makrot la,  przeszkadzal i  
jego dz ia ł an iom,  i wreście po stanowćzem zwycięz- 
twie w roku,  jak się zdaje '822 stanęli u steru p o ­
licyi tajnej.

Łubowi kiki  pot rzebował  j e j , wsparc ia , wwikław- 
szy się w ciężkie nadużycie i okropne zbrodnie po­
licyi śledczej,  pod jego rozkazami będącej;  Rożnic-  
cki nie wahał  się, dla podłych zysków zhańbić os ł a­
bionego dawniejszemi zasługami życia.

Ze Rożniecki b y ł  naczelnikiem policyi t a jnej ,  o- 
kazuje się i zta.d, iż skargi  przeciw jej nadużyciom

do niego zanoszono i w jego  aktach napotykał  j e  Ko­
mitet ,  okazuje się dalej z odezwy Kuru ty 'do Rożnie- 
■ckiego wydanej 27 Sierpnia 1830, a zalecającej mu,  
aby rozkazał  wszędzie i gdzie naroży ( e t p a r t o u t o u  
i i  appartiei i i)  nie dozwalać noszenia lub zachowywa­
nia kolorów rewolucyjnych..

W pap ierach  Sassa znalazł  Komitet  wynotowanie,  
że Je n e r a ł  Rożniecki  o d eb r a ł  na r achunek :

w Miesiącu Październiku 1S29 dukatów 300'.
•C

L i s t o p a d z i e ......................... 300.
G r u d n i u .............................. 300.
Styczniu 1830 . . . .  300.

Jeżeli więc lak było co miesiąc;  tedy wypłacono 
rocznic zł .  64,800.

Oburza się ca ły  kraj  na gwałty i zb rodnie Birn-  
bauma;  a przecież zbrodniarz len,  b y ł  jak się zdaje,  
po największej części tylko narzędziem Lubowidzkie-  
go i Rożniecki-. go. Oni t o ,  za jego pośrednictwem, 
odnowili  okrucieństwa i męczarnie czasów i narodów 
barba rz yńs k ic h ,  w wieku 19. i w kraju konstytucyj­
nym. Nie mogąc s łudze swojemu zupełnej  bezkarno­
ści zapewnić,  siebie przynajmniej  potrafili oc !ić. — 
Jl i rnbaum , jakkolwiek osądzony,  lecz silny oprnką 
tych dwóch  swoich wspólników i p r o te k t o ró w , g ro ­
źnym byłą dla publiczności nawet  w więzieniu ; ztam- 
tąd wysyła ł  d e n u n c j a c j e ,  ztamtąd kandydatów na 
u rzędy  pod a w a ł .

W liście pisanym do Lnbou idzkiego  z więzienia 
dnia 28 Stycznia 1830 r. dziękuje mu Bi rnbaum za 
pomoc i opiekę w chorob ie : prosi o wyrobienie ma 
Wypuszczenia na wolność:  p ragnie stanąć przed Wi-  
c e p i  yzedentem i dowieść mu,  że nawet w czasie cier­
p ień swoich nie próżnował .

List do Rożnicckiego dnia 5 Sierpnia 1829 r. godny 
je s t  uwagi. Pisze w nim Bi rnbaum , że w ciągu p ię ­
cioletniego wiezienia rozmyślał  zawsze,  iż mole  nie  
dość gorliw ie  dopełn iał  powierzonych mu czynności,  
iż może w-myśl zleceń zby t s ła b o  dzia ł a ł .  Powołuje 
się na dawniejsze poufałe  i fi lozoficzne dysputy z J e ­
n e ra łem  o różnych humorach ludzj.  Ozna jm ia ,  -i" 
udawał  się zwiezienia do różnych osób i donosi ł  im 
o n iek tó rych zbrodniach i występkach , o których 
oni dobrze wiedzieli , ale przecież śledzić ich nic oka­
zywali zamiaru.

Uważałem,  mówi, że lubo nie t rwałomi  z takich do­
niesień,  je d n a k  ja k o ś  ttpokorzonem i zo s ta li; co mnie 
p rz e k o n a ło ,  źe chociaż nieszczęśliwy i pod ich za ­
rządzeniem zostający, mam ja k ą ś  toyzszęść n a d  n i ­
m i . — W  dalszym ciągu listu oświadcza,  że mając na ­
dzieję uwolnienia w czasie przybycia Cesarza za 
wsparciem swoich dobroczyńców i . j ako zupełnie 
n iewinny ,  zeb ra ł  juz wwiezieniu dość ma tery a łów, 
do rozpoczęcia na nowo, gdy wyjdzie na wolność,  roli 
swojej przy Lubpwidzkim.

Po uwięzieniu Bi rnbauma,  wy bra ł  na jego [miejsce 
Lubowidzki  godnego następcę l lorowicza , zasłużo­
nego szpiega,  a k tó ry  długo s łużąc wpolicyi  tajnej ,  
zamierzy ł  zbogacic się w śledczej .  Człowiek ten o 
różne kradzieże sam pode j rzany ,  miał  utrzymywać 
do pomocy swojej trzy klassy ludzi,  t o j e s t :

1. Dwudziestu k i lku złoczyńców po największej
części już sadzonych na ciężkie wiezienie; tych 
używał do popełniania kradzieży.

2. Podobnąż liczbę , ale mniej wprawnych zbro-
dniarzów,  którzy wypatrywali  gdzie można było 
popełnić  kradzież.

3. Kilkunastu bezczelnych oszustów, gotowych na
jego rozkazy wykonywać przysięgę wsadach.

Oprócz tego miał  dwóch złotników zajętych ciągle 
przetapianiem kradzionych sreber .

Prawą ręką  Rożnieckiego b y ł  F r y d l a n d e r , jego
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p le n ip o te n t ,  p rz y ja c ie l ,  fa w o ry t ,  s e k re ta rz ,  p o w ie r ­
n ik . Jeo’o on u żyw ał do k o n tra k to w a n ia  o przeda?. 
aw ansów  w w ojsku i u rzędów  cyw ilnych .

S n p p lik a n t 7 .  p isze  do R o żn ieck ieg o : n ie m a  w ięc 
ju z  dla m n ie  żad n e j nadzie i translokoW ania się  ze 
s tro n y  JVV. J e n e r a ła  ; racz  w ięc P an  p o m y slić  o te m , 
abym  m ógł' ktvolke m oja  o d e b ra ć .

In n y  s u p p lik a n t, u p ra s z a F ry d la n d c ra  w liśc ie  z K ra ­
kow a 10 M aja 1830r .  aby w y ro b ił aw ans d la , jeg o  
k u zy n a  ze szk o ły  p o d c h o rą ż y c h , i o b iecu je  z ap ła c ie
na S . J a n . , .. . .

D o tegoż F ry d la n d e ra  p isze su p p lik a n t z p ro w in c y i, 
5 c n ie m a  ju z  n ad z ie i p rz e jść  za jeg o  pom ocą  do Z an- 
d a rm e ry i ;  p ro s i z a te m , a&eby m u zw ró c ił d ane  na 
ten  in te re s  dukatów  2 0 . i re w e rs  zna jd u jący  się "  jeg o  
r e k u . ( D a l s z y  c ią g  n a s l ą p i ) .

HIYSL1 O SZ T U C E  W O JE N N E J^  

p j z e t  K a p .  Paizli  vu'skiego P /c if . A r ty l lc ry i .  
(Rrzecz czytana d. 13 Stycznia 1831 przy  rozpoczęciu K ursu  
S z t u k i  W ojennej  dla G y a rd y i  Honorowej). (C iąg  dalszy)

§ .3 . S trzelba po swojćm zjawieniu się nie zaraz w eszła 
w  powszechne użycie , nie dla tego żeby b ra k  by ło  w o ­
jennego instynktu  przew idującego rew o lu c je  wsztuce, lecz 
w ykonyw ający ja. rzem ieślnicy nie mogli być tąk  liczni, 
w reszcie doskonalenie jej m usiało koniecznie isc pow ol­
nym  krokiem . D ziała w yprzedziły  strzelbę ręczną , dla 
tego  w  h isto ryach  w ojen i 4  • 15 w iek u , spotykam y się 
z niem i. P iechota d ług i jeszcze czas uzbrajała się pikam i 
i tylko w yborne  Strzelce opatrzeni by li muszkietami.

D ziała sam e, by ły  d ługo  ciężkie, n iepow rotne i w u -  
słudze t r u d n e , nabijanie ich by ło  lak len iw e . że w go­
dzinę ledw o w ystrzał-jeden po drugim  następow ał; ztem 
w szystk iem w ystrzał ten  i swoim hałasem  i przeraźliw ym  
szelestem Siadzwyczajne ro b ił u ra ż e n ie , i d ługo  w ojsko 
n ie  m ogło się z nim  oswoić. P rzydajm y  iż doskonaląc się 
nieustannie co raz now e m usiała spraw iać urażenie.

K ied y  K aro l V I I I  K ró l F rancuzki pokazał sięw e W ło ­
szech p o d  F ernow o  14g5z arty llery  ą  w zniesioną na kol ach, 
czego do tąd  nie było , S  t r  a d  i o t  i i najsławniejsza w  one 
czasy lekka kaw alerya pierzchła z przerażenia. F ra n c i­
szek znow u I. praez korzystne ustawienie dział na pozy­
c j i  podM arignano , rozbił najśmielsze bataliony Szwajca­
rów . T ak ie  i  ty m  podobne przypadki nastręczyły myśl 
w ielką M nchiaw elow i, w  jego księdze opiew ających. 
„Poniew aż a r t y H eryąjest tak wRoju szkodzącą, potrzeba 
najprzód na nią uderzyć i opanow ać. T ak  to  jeniusz 
w idzi rzeczy, naprzód naw et nie w  swojem rzemiośle; m a- 
xym a jego jest dziś powszechną .11

Strzelba ręczna rob iła  w  w ojsku postępy bardzo  leniwe 
jeszcze roku  1 6 6 1 . Z a  M outekulpilęgo czasów tylko l f i  
część,batalionów  byia uzbrojona b ron ią  palną a ;z /3  p i­
kam i, aż dopiero  ro k u  i yo3 po wynałeziepiu bagnetów  
osadzających się w  lufie i zamieniających je w pikę. strzel­
by  w całej się piechocie upow szechniły, czemuż to  p rzy ­
pisać należy, czy brakow i fabrykantów , k tó rz y b y ją w  d o ­
statecznej ilości w yrabiali, czyli że niedość rachow ano na 
sku tek  o g n i a ,  który  zapewnie tak  jak i dziś więcej ro b ił 
strach u  jak zabijał, i starcie się 'ręczne by ło  zawsze sta­
now cze; ta k  jest: P ika krolow a b ro n i czy na drzew cu czy 
na lufie o sadzona , byle w ręku  śm iałych, stanow iła łz a ­
wsze stanow ić będzie zwycięztwa.

O d  w prow adzenia m ów ię strze lby  ogniow ej i zapro­
w adzenia w ojsk s ta ły c h , tak ty k a  nab ierała  porządniej­
szego sk ład n y  a poniew aż jazda zawsze w  organ izacjach  
m iała przew agę, szykowanie p iechoty  by ło  tak ie , aby ją  
uchron ić  o d  rozbicia ka walory i, szyk jej by w ał albo w ku ­
pach albo czasem w  szeregach, ale tak , aby  dw óch spi-
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sników’ osłaniało jednego n iu szk ie tn ika ; zapew nie to  za­
leżało od  położenia arty llcry i nieprzyjacielskiej, żeby nic 
narazić na jej m orderczy  ogicn.

T ę  sam ą cechę nosiły i nasze wojny: wszędzie w idzim y 
figurującą kaw aleryę. T u  chorągw ie Petychorców , tam  
husarsk ie  lub pancerne , czasem lekkie szw adrony T a ­
ta rsk ie , stanow iły na placu b itw y zw ycięztw o, a nigdzie 
w  h istoryi nie napotykam y p iechoty , chyba przy oblęże­
niach; rzadko  też gdzie w id z im y  aż do  czasów Z am o j­
skiego kom binacje  taktyczne, przynajm niej h istorya n ie u -  
m iala nam  ich przekazać; śm iałość odw aga i waleczność 
osobista naszej jazdy, wszystkie nasze cechują 'zwycięz­
tw a. N a w zór R zym ian a może sąsiednich T u rk ó w , o- 
kopyw ano się w obozach lub  je osłaniano taboram i, aby 
uniknąć niespodzianego n a p a d u , i b ron ić  się w  nim prze­
ciw  liczniejszemu, w yszedłszy zaś zniego tow arzystw o n a ­
sze b ilo  się na u d ry . N ie m ieliśm y też stałej m ilicyi aż 
do  czasów w ojska kw arc ianego , k tó re  także nie było  li­
czne; szlachta obowiązana by ła  w potrzebie siadać na koń, 
wezwana przez uniw ersał, co dość szlo len iw o , i nim  
się te  zaciągi zg rom sdziły , tym  czasem nieprzyjaciel 
k ra je  pograniczne sp lo n d ro w a ł; lecz raz w yw iedziona 
w  p o le , za danym  znakiem w padała  wściekle na n ieprzyja­
c ie la , k łu ła  lub siekła n a p ra w o  i lew o , i nim  k tó ry  zo­
stał pokonany, kilku w przódy zab ił; każdy s ię 'b ił  po je­
dynczo i zdaje się iż nie liczył nieprzyjaciół ty lko  sw oją 
szablą, czego dziś cała nic dokaże wyćwiczona taktyczn ie  
E uropejska kaw alerya. — D ziw na rzecz iż w szystkie b i­
tw y  więcej się udaw ały , przeciw  wojskom porządnym  i 
w yćw iczonym , jakby na jjrzekonanie że pedantyzm  czyli 
przym us, pozbaw ia osobistej w aleczności; słow em  żeśmy 
byli zawsze szczęśliwsi przeciw  S zw edom , N iem com  i 
R u sin o m , niż przeciw  T u rk o m , którzy się b ili po nasze* 
m u , jednakże i przeciw  nim szczęśliwsi, od  A ustryaków . 
Polem  rnaraowem  naszego rycerstw a by ły  S e jm ik i, zjaz­
dy  czyli konfederacj e i w e se la , na k tó re  przybyw ało  
zbrojne i na koniach. Inszych nie mieliśm y ćwiczeń za­
iste , n ik t się u  nas nie wzniósł n a d  swój w iek , k tó ryby  0 - 
b ją l d u ch  N arodow y,- a nie gw ałcąc szczęśliwych 
instylucyj, które dały  zaród takiej w aleczności-i takiej o d ­
w ag i1, potrafił zaprow adzić konieczną karność i m iłość 
porządku : za krótko panow ał B ato ry , a bezkrólewie na- 
p o w ró t wszystko rozprzęgło. U m iał zawsze z karnem  
wojskiem nieprzyjaciel korzystać z niesforności naszego 
R ycerstw a, w ygryw ał pierwsze n a ta rc ia , nudził ich m ar­
szam i, w yczerpał cierp liw ość , korzystał z niedolężnosci i 
ubóstw a R ządu , słow em  dom acał się słabości naszej: n ie­
karne R ycerstw o  rozeszło się sam o n iep ła tne ; i w  tern to  
jest w łaśnie tajem nica tryum fu  taktyki czyli kom binacyi 
w ojskow ych nad  walecznością, ona się m usi zużyć bez 
porządku . N ie  b rak ło  nam  na znakom itych w odzach m a­
jących tra fn e  pom ysły i przebiegłości w ojenne; lecz nie­
karne ry cerstw o , nie dozw oliło im  korzystać ze zwycię­
stw a i donękać nieprzyjacięla, żaden też w praw dzie z nich 
n ie posiadał dr.lć sprężystego c h a ra k te ru , ażeby je w cią­
gnął w p ew n e  karby. W szystk ie  Z am ojskiego kam pa- 
nije zdaje się,iż były naprzód u łożone, ubieżenie wszędzie 
nieprzyjaciela rzadk ie , znajomość pochodów  i korzystanie 
z czasu n iepospolite, ile się to  d a  z naszych histo ry / w y ­
cisnąć dość jałow o po d  w zględem  m ilitarnym  pisanych. 
C hodkiew icza b itw a p o d  K ii cholm cm  w ygrana na Szw e­
dach  przeciw  potró jn ie przewyższającej s i le , wdzisiejszej 
naw et tak tyce zrob iłaby  zaszczyt Jenera iow i. W id z im y  
w  niej w ielką znajomość pozycyi i ło rte l wyciągnienia z niej 
nieprzyjaciela n a ,ró w n in y , gdzie rachow ał na działania 
swojej jazdy. C iasne ustaw ienie szczupłych s i ł ,  ażeby 
tem  więoej ozuchw alić S udennana każe nam  się d o m y ­
ślać o jego szyku w  ko lum nach , k to rc  rzucał wczasie i
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polling potrzeby, czego nam liistorja nie. przez wojśko- 
Trych pis:ma nie wyjaśniła. Nakoniec ustawienie potaje­
mnie pod znakami boju niby posiłków przez ,łvrzj stofa 
fiadziwiła z Litwy przyprowadzonych dowodzi wielkiej 
umiejętności działania na moralność wojenną. Resztę do­
konała mężna jazda, bo nigdzie nieznajdujemy w histo- 
ry i,  ile tam  zdziałała piechota, której jednak było 1 ,1 0 0  

ludzi, i 7 dział. Z le j  jednak świetnej bitwy w której 
9 , 0 0 0  nieprzyjaciół legło na placu, żadnej nieodmeśłiśmy 
korzyści na dalszy ciąg kampanii, jak zwyczajnie niepła­
tne wojsko rozeszło się, i rzeczy pozostały na tój same) 
stopie.

Błędna administracja wynikła z samych jego instruk­
c j i ,  otrętu iałość na własną sprawę Panującego występne 
emulacye i zawiści możniejszych, nakoniec wrodzony 
nam brak wytrwałości w przedsięwzięciach, nie dozwoliły 
nam nigdy i uskutecznić na jśmielszych pomysłów, i  naj­
szczęśliwiej rozpoczętych projektów. — Dla tych to przy­
czyn może wielka myśl Jasłowieckiego nie prześzła w wy­
konanie, ażeby raz na zawsze przeciąć najazdy Tatarów, 
atłakować icli wgnieździe wtencza.', kiedy wszyscy wy­
chodzą na łupicztwa prowincyj polskich; dla tegośmy 
stracili posiadłość Moskwy i tyle innych zaniechaliśmy 
cisnących się dobrowolnie korzyści. Przytaczamy tu  cho­
ciaż nie należące dorzeczy ,  jedynie dla przekonania, jak 
Rząd powinien być w harmonii ź taktyką bez której cała 
jej umiejętność nie przyniesie korzyści.

[da ls zy  c iąg  n a s tą p i . )

Przyjechawszy do Stolicy wyczytałem  w N. Gaze­
ty Nowa Polska potwarzę rzucone na mego bra ta  wy­
słanego od Rządu tymczasowego, W missyi dyplo­
matycznej do P a ry /a  przez dok to ra  Ildefonsa K ry ­
sińskiego: pomijając przyczyny które go do tego
spowodowały, wzywam g o  aby w przeciągu dŚ.fgo- 
dzin dowody popierające jego 'twierdzenie w pismach 
publicznych og łos i ł ,  w przeciwnym razie nic może 
być uważany od każdego dobrze myślącego tylko 
jako niegodny potwarca nieobecnego ro d ak a ,  za co 
od niego jako b ra t  jawnego, żądać będĆ zadosyć li­
czy nienia.

K o n s ta n ty n  W -ąldoijJ  ^ f o l i c h i  P o d p o ­
rucznik.  1. P u ł k u  K r a ku só w .  -

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F  R  A JN C Y A.

— W N um erze  17 Dziennika francuzkiego L u te m s  
zaraz na wstępie je s t  wzmianka o poselstwie Księcia 
M ortem art ,  czyniąca dobrą  dla Polski nadzie ję . Oto 
je s t  wyjątek tego ar tyku łu :

, , Cesarz Mikołaj mile p rzy jm ie  t e g o , ‘k tó ry  s tanął 
niegdyś w jego głównej k w a te rz e , a przyjacie l s p r a ­
wy Greków nic będzie pewnie bezpomocnyin dla sp ra ­
wy Polaków .u

Wszakże przestać tym czasem musimy na wdaniu 
się Francyi dyplomatycznym j a in te rw encyi zbro j­
nej nie spodziewajmy się tak prędko .

^  jednym  z Dzienników angielskich czytamy: Ze 
wszystkich wypadków dzisiejszych najbardziej je s t  
uderzającą rewolucya w Polszczę. Bylibyśmy, n iego­
dni trzym ać pióro, gdybyśmy nie obwieścili,  że Ma­
nifest Cesarza Mikołaja jes t tak barbarzyńsk i,  tak dzi­
k i ,  tak p o d ły ,  jakiego nigdy nie było. Nie warto 
wznawiać tu  wspomnienia pokrzywdzeń, jak ich  Pol-

wym ierzony tylko na korzyść jednego, może n a r a z i ć  

na zgubę tysiące ludzi. F ra n c ja  będzież patrzyć obo 
ję tnie  na taki stan rzeczy? Powiadamy bezNvahania 
się że temu nie wierzymy. Król w praw dzie  pragnie 
pokoju, zgodnie z własnym interessem, zgodnie z ży­
czeniem swoje go serca. Ale Ministrowie jego wcale in­
nego S ą  mniemania. Soult Minister wojny jest p rze ­
k o n a n y , '  że wojna je s t  n ieuchronną dla u t r z y m a n i a  

nowej dynastyi, i nawet d a ł  się słyszyć Sebastian!, Że 
wojna może jedyn ie  ocalić F rancyą  od rewołucy i więk­
szej niżeli była 29 Lipca. W  krotce się roztrzygnie 
wątpliwość względem wojny łub pokoju. Król,  k tóry  
sajn jeden  skłania się za pokojem, pewnie ustąpić bę­
dzie m us ia ł ,  i wojna w sprawie Polski może się u- 
ważać za nieuchronna.

C

— List z L o n d y n u d .  11S tycznia do Paryża donosi co 
następuje:

Lord  Palmerston wielce-sprzyja sprawie Polaków. 
B y ł  on w ścisłych stosunkach z wielą panami Pol- 
sk iem i,  a szczególniej z Hrabią Ostrowskim. Za­
pewniają, że nasz Minister interesów zagranicznych, 
odebrawszy przed 3ma dniami depesze od D yktatora  
Polski, wyprawił zaraz jednego ze swych sekre tarzy  
jako gońca nadzwyczajnego do naszego Posła  w P ete rs­
bu rg u .  Pow iadają,  że większość naszych Ministrów 
oświadczyła się za rewolucya P o lską ,  i że już zaszło 
wiele narad dyplomatycznych w tym przedm iecie m ie­
dzy Lordem  Palm erston i Panein Lieweni Pose ł  Ros- 
syjski nie m ógł się zataić: poróżnił  się on widocznie 
z Lordami Grej i Palmerston.

— W Belgii na Kongressie Narodowym postanowio­
no aby się wstrzymać z wyborem Króla , i wprzódy 
wyprawić posłanników do L ondynu ,  dla naradzenia  
się zP os łam i 5ciu Mocarstw.

— Król Bawarski miał oświadczyć, że nie wprzód 
się .przychyli do wyboru swojego syna Ottona na tron  
belgi j s k i , aż nastąpi w tej mierze zezwolenie Króla 
l lo lłenderskiego.

— N.iebur sławny historyk, dyplomatyk, nareszcie 
Professor w Bonie um arł ,  nie dokończy wszy swojej Hi­
story i rzymskiej.

— Cała prawie SzWajcarya je s t  w poruszeniu . Bern  
i Bazylca są szczególniej tea trem  zaburzeń. To osta­
tn ie .miasto jes t wyraźnie w oblężeniu od okolicznych 
włościan prawie całego Kantonu. Było już kilka u- 
larczek nie bez /k rw i rozlewu. G łownem  ^żądaniem 
W łościan  je s t  pomnożenie liczby deputowanych w ło­
ścian kich a zmniejszenie miejskich.

—  Król Hiszpański skłania się do postępowania u- 
miarkowańszego, co się pokazuje z przy  wołania l ibe­
ralnych^ Jenera łów  , Morillo, Alawa i Pana Martynez 
de la Rosa.

— W Londynie wyszła odezwa Księcia Oranii do 
Befgijczyków p e łn a  skruchy i wielkich obietnic.

—1 W e F rancyi odebrany  list z T u ry n u  donosi o 
spiesznem uzbrajaniu  się Sardynii łącznie z A us try ą, 
w czem K orresponden t upatruje jak ieś  n ieprzy jazne 
zam iary  względem Francyi.

— Londyn  zdaje się być teraz g łównym punl. tem  
dyplomatyki Europejskiej.  Je s f  to skutek  m oralnej 
przewagi Narodu Angielskiego w Europ ie .  Każde 
z większych Mocarstw utrzymuje tain po dwóch P o ­
s łów ,jako  to: F rancya Księcia T a j lc rand  i H r .M o rn ay ;  
Austrya Księcia Esterhazy  i Barona W efsembergą, Ros­
sy a_ Księcia Lieweu i l i r .  Matuszewiea; P ru sy  Barona 
Bjilowa iP u łkow nika  Schornhersta .

• - j f  •
ska doznała , ale warto powiedzieć, że te n  manifest

Ud d n ia  l Lutego  1831 r. p renum era t  a na  pismo peryodyczu is P  O L s /K  S I j M l E N N  Y  zm n ie jsza  ~sifr 
i  n a d a l  kosztow ne będz ie  iv ł f  a rsza t f ie  miesięcznie z łp .  ti. k w a r ta ln ie  z łp .  la ;  na  p r o w in c j i  z p o c z tą  
k w a r ta ln ie  z łp .  21. W y chodzi to p ismo codziennie o godzin ie  8 ra n o , a  u r a z ie  w ażnych  Wiadomości d r u ­
g i  N u m e r  w ychodz i  p o p o łu d n iu .  —

Felix Saniewski Wydawca odpowiedzialny.


